
Nr. 14.

Dodatek do „Gazety Narodowej”
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1!
w sprawie ustawy antywywrotowej, 

Lwów d. 14. stycznia,.
Na piątkowein posiedzeniu rajchstagu 

niemieckiego złożył oświadczenie w .mie­
niu Kofa polskiego ks. dr. W o l s z l e g e r  
tej treści:

„Słowa cesarza, że wszystkie klasy i 
stronnictwa zespolić się winne ku obro­
nie porządku, obyczajności i religii, zna­
lazły silny oddźwięk między ludnością 
polską. Polacy zawsze uznawali w religii 
uajwalniejszą podwalinę państwa, i nie 
pojmują niezawisłej od boga etyki, o ja- 
siej prawią socyalisci i inni. W całej 
li i stor v. polskiej nie znajdziecie k.ólo- 
bójstwa »ni zamachu. Ludność polska 
często się styka z ludnością stolic i o- 
guisk przemysłowych, ale socyalni de- 
mokraeya jeszcze do niej nie znalazła 
przystępu. Tylko w Berlinie i w zacho­
dnich prowincyach Prus zaszczepia ją się 
między proletaryatem polskim idee socya- 
listyczu" skutkiem stykania się z socja ­
listami niemieckimi. __

Czy zuś i nadal zdołamy ludność 
polską Uchować od socyalizmu, to już 
aie od nas tylko zależy, ale także od 
rządu, którego obowiązkiem jest, uchy­
lni wszelkie niezadowolenie między lu­
dnością polską. Skoro się niezadowole­
nie za najlepszą dla socyalizmu glebę 
uważa,, to też zadowolenie za najlepsze 
przedmurze przeciw niemu poczytywać 
należy. W tym też duchu utworzono 
u s t aw y  na korzyść robotników, do tego 
celu zmierzają zarządzenia ku podżwi- 
gnięciu rzemieślników i  stanu red niego. 
Jeżeli w toj dążności chcecie miec Po­
laków sojusznikami, to ich jako soju­
szników traktujcie, co atoli eotychczas 
an w przybliżeniu się nie dzieje, .o , 
co rząd czyni, tamuje u nas właśnie sku­
teczność religii. Zdawałoby się przecie, 
że skoro się religię i obyczajność za naj­
wyższe dubro narodu uważa, wszystkie 
też usuwać się będzie przeszkody w wy­
konywaniu religii, a zwłaszcza w wycho­
waniu religiineid.

„Ale jakżeż to licuje z traktowaniem 
nauki religii w polskich częściach pań­
stwa, z czynnością inspektorów szkol­
nych zwłaszcza na liórnym iłlązku? Po­
stępowanie to słuszną nas troską napa­
wa ; samo bowiem duchowii n two nie 
podoła wychowywaniu religijnemu, współ- 
działać muszą rodzina i szkoła. Zada­
niem przeto rządu jest działać przez 
szkołę tak, iżby młodzież przed ideała­
mi socyalistycznemi przestrzeganą a ku 
ideałom chrześcijańskim prowadzoną,byłe.

P. podsekretarz stanu hr. Pusadow- 
sky” powiedział, ze zdrowy stan wło­
ściański jest podwaliną państwa, ale ro­
zumiał tu stan włościański we w szyst­
kich stronę ch państwa. Jak leż to jednak 
pogodzić z kolonizacją w Poznańskiem
i P ru s iecb  Z achodn ich ,  k tó ra  g łębokie  
wywołuje niezadowolenie między w łościa­
n am i polskimi, k tórzy  m uszą  nabyć p r z e ­
konan ie ,  że zaprowadzono co do nich  
* tan  w yjątkowy. T akże  u s ta w a  o b a n i ­
c j i  Jezu i tó w  p rzeszkadza  n am  w boju 
z dążnośc iam i w yw rotow em i,  Pozostaw cie 
n a m  zakony, a n ie będz iem y się oba­
wiali całej socyalnej dem o k ra c j i :

„P a ra g ra fy  ustaw y an tyw yw rotow ej .  
zm ierza jące  do zaos trzen iu  wojskowego 
kodeksu  karnego ,  są dowodem, że t r u ­
cizna soc y a ln o -d em o k ra ty cz n a  już  i do 
arm ii  się w cisnę ła ,  — ale p rzep isy  te

na mc się nic zdadzą, Przedewszystkiem  
podajcie żołnierzom możliwość prowa­
dzenia życia iście bogobojuego. Tymcza­
sem wysyłacie żołnierz? polskich w o- 
kolice, w których nabożeństwa zrozu­
mieć nie są w stanie.

„W imieniu moich towarzyszy poli­
tycznych winienem oświadczyć, że pro­
jekt nam w ogóle wielkie szkrupuły na­
suwa. Byłoby raczej potrzebnem przed­
łożenie ustawy przeciw tym, którzy pi­
sma ulotne przeciw kościołowi katolic­
kiemu i jego urządzeniom rozszerzają i 
mii religijny naprawdę zakłócają. Pro­
fesorowie, którzy ciągle rzekomy postęp 
i swobodę umiejętności na ustach mają, 

oni to są właściwymi wywrotowcami. 
Trwożliwa próba wczorajsza bronienia 
tych profesorów, nie udała się. Gdyby 
projekt w obecnej swojej stylizacyi 
przyszedł pod głosowanie, musielibyśmy 
"O odrzucić, ale przeciw oddaniu go pod 
obrady i odesłaniu do kom isyi nie wy- 
stępujamy.“

Bo ar. W olszlegerze zabrał głos pru­
ski minister spraw węwnętrznych, ale 
mowy posła polskiego nie poruszył.

br. Bandy należy do wyznania kalwiń­
skiego, co właśnie w teraźniejszej chwili, 
gdy idzie o załatwienie projektów ko- 
śeielno-politycznyeh, niem ile może wpły­
wać na duchowieństwo i wyznawców 
wiary katolickiej.

Niwy w p r s i t  i m y f l u t
ministrów.

L w ów  14 stycznia.
BaDify, k tó rem u cesarz  powierzył u- 

tw o rze m e  gab ine tu ,  ja k  z ca łą  s t a n o w ­
czością tw ierdzić można, będzie w s ta n ie  
j u ż  dziś przedłożyć do z a tw ie rd z e n ia  c e ­
sarzow i l is tę  m in is trów  i  l is ta  ta  p raw ­
dopodobnie  o trzym a cesa rsa ie  za tw ie r ­
dzenie .  Z tego powodu zapozna jem y  b li­
żej naszych  czy te ln ików  z now ym  w ę­
g ie rsk im  m in is trem  y rez yden tem .

Baron Dezydery Bandy urodził się w 
r. 1843, liczy więc lat 52, studya pra­
wnicze odbywał w Berlinie i Lipsku. W 
r. 1876 miauowany został przez Tiszę 
żupanem siedmiogrodzkich komitatów 
Szoluoka i Doboki, zamieszkanych przez 
Madziarów, Niemców i Rumunów, gdzie 
wkrótce zjednał sobie sławę wybornego 
administratora. Tylko Niemcy siedmio- 
grodcy zarzucali mu wygórowaną suro­
wość, nieuwzględnianie interesów i ży­
czeń ludności niemieckiej i raz po raz 
domagali się odwołania tego zbyt ener­
gicznego żupana. Jeszcze świeżo, znany 
pos ł  siedmiogrodzki dr. Busbach, w bro­
szurze surowo potępił rządy Banffego, a 
niemieckie dzienniki siedmiogrodzkie na 
pierwszą wzmiankę, że baron Bandy 
mógłby zostać ministrem, nie om ieszka­
ły wystąpić przeciwko niemu z dawnemi 
rekryminacyami. Mniej zraził sobie Ru­
munów. Bądź dlatego, że ród jego podo­
bno pierwotnie był rumuńskim, bądź też 
dlatego, że Rumuni dwóch wymienionych 
k-milatów, przeważnie włościanie, nie 
stawiali tak wielkich pretensyj, jak Niem ­
cy siedmiogrodzcy.

W r. 1892 został przez ówczesnego 
prezydenta gabinetu Juliusza hr. Bzapa- 
ry’ego upatrzony na prezydenta Izby p >- 
słu> i wybrany następnie pobłem z okrę­
gu Szylagy Sourlyo, dzięki poparciu stron­
nictwa liberalnego (rządowego) zasiadł 
wnet na krześle prezydenta. Na stano­
wisku tem wywiązał się ze swego zada­
nia dość szczęśliwie — a za: fanie dworu 
zyskał sobie swem postępowaniem w Sie­
dmiogrodzie tak, jak hr. Khuen - Heder- 
vary w Kroacyi. Jako jeden z najważniej­
szych zarzutów, podnoszonych przeciw 
niemu ze strony katolików jest to, że

Zeszłoroczny sejm przekazał sprawo­
zdanie W ydziału krajowego co do utwo­
rzenia osobuego oddziału parcelaeyjnego 
w Banku kraiowym, komisyi gospodar­
stwa krajowego, która wygotowała w tej 
kweslyi dwa sprawozdania, przedstawia­
jące zapatrywania jej większości i m niej­
szości, — sprawozdania te atoli nie sta­
nęły już na porządku zeszłorocznego sej­
mu i nie były przedmiotem obrad peł­
nej Izby.

W ydział krajowy otrzymawszy te spra­
wozdania, postanowił zbadać jeszcze 
sprawę proponowanego wypracowania i 
przedłożenia „projektu* norm i warun 
ków, pod jakiemi Bank krajowy mógłby 
przychodzić w pomoc „Spółkum ziem ­
skim" lub podobnym instytucjom  na 
wzajemności opartym, których celem by­
łoby parcelowanie częściowe dóbr tabu­
larnych oraz racjonalna kolonizacja we­
wnętrzna". W  tym celu odniósł się Wy­
dział krajowy pismem z ania 16. marca 
1894 r. do Dyrekcji Banku krajowego i 
wezwał ją, komunikując jej sprawozda­
nie większości komisyi gospodarstwa kra­
jowego wraz z wnioskiem powyżej stre­
szczonym,. aby wniosek ten pod obrady 
rady nadzorczej Banku krajowego pod­
dała i opinią w tej sprawie tak Rady 
nadzorczej jak i dyreiccyi Banku Wy­
działowi krajowemu przedłożyła.

Czyniąc zadość temu wezwauiu, oznaj­
miła dyrekeya Banku krajowego w sier­
pniu 1894 na podstawie uchwał rady 
nadzorczej, „że współudział Banku Kra­
jowego przy interesach parcelacyjnych 
mieści się zupełnie w dotychczasowym  
ustroju i ramach organizacyi Banku, a 
polega w liczuych wypadkach parcelacyi, 
w których Bauk pośreduiczył nie tylko 
na dostarczaniu kredytu hipotecznego 
dla cząstkowych nabywców rozparcelo­
wanych majątków, konwersyi długów h i­
potecznych, lecz także i óa tem, że Bank 
krajowy użycza z całą gotowością popar­
cia parcelacjom przedsięwziętym rozwa­
żnie, z uwzględnieniem interesów naro­
dowych i gospodarczych"; żo dalej Bank 
krajowy nie ograniczy! swej działalności 
na tem polu do licznych wypadków 
wspomniauycń w sprawozdaniach za lata 
1892 i 1893, lecz że nadto szczęśliwie  
w ciągu roku 1893 i 1894 przeprowadził 
parcelacyę, nabytych na rachunek kon­
sorcjum  swoich klientów, dobr Zborow­
skich ; że wreszcie „gdy w myśl statutu 
bankowego istnieje już w banku osobny 
oddział interesów bankowych dla stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
w celu ułatwienia tym stowarzyszeniom  
kredytu nie tylko w granicach postano­
wień statutowych, lecz także w c-lu  
otwarcia ‘m kredytu niepokrytego w ra­
chunku bieżącym na podstawie skryptów  
notaryalnych i załatwienia interesów pie­
niężnych tych stowarzyszeń a stosunek  
Banku do nich dokładnie jest określony 
osobnemi normami i instrukcyami4 —  że 
przeto Dyrekeya i Rada Nadzorcza B an­
ku są przekonane, „iż w granicach do­
tychczasowej organizacji BanKU a zwła- 
cza w ramach §§. 95. i następnych sta­
tutu, Bank krajowy posiada dostateczną 
możność popierania akcyi parcelacyjnej

w kraju", tudzież, że „istniejące w Banku 
zasadnicze postanowienia normujące sto­
sunki Banku do Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych dają Bankowi do­
stateczną możność przychodzenia z po­
mocą zasługującym na poparcie spółkom  
parcelacyjnym".

Wydział krajowy w o b c u ie  przedło­
żonym sejmowi sprawozdauiu, „powołu­
jąc się na swe zeszłoroczne sprawozda­
nie w przedmiocie utworzenia oddziału 
parcelaeyjnego, w którem wyłuszczono 
powody przemawiające przeciw podjęciu 
akcyi parcelacyjnej na taką skalę, aby 
zachodziła potrzeba utworzenia w Banku 
krajowym osobnego oddziału parcelacyj- 
nego i stwierdzono, że Bank krajowy 
inoże w ramach swej dzisiejszej organi­
zacyi dostateczną dla obecnie zachodzą­
cych stosunków nieść pomoc przedsię­
biorstwom i instytucjom  lokalnym po­
dejmującym rozważnie i z uwzględnie­
niem interesów narodowych i gospodar­
czych kraju akcyę parcelacyjną — opie­
rając się nadto na powyżej streszczoneru 
zapatrywaniu ^yrekcyi i rady nadzorcze: 
Banku, wyraża przekonanie, iż byłoby 
dziś w każdym razie przedwcześnie przy­
stąpić do wypracowania projektu norm 
i warunków specjalnych, mającyi h na 
celu poparcie przez Bank krajowy insty­
tucji opartych na wzajemności a odda­
nych przeprowadzaniu parcelacji dóbr 
tabularnych i wewnętrznej kolonizacji. 
Podjęcie wypracowania takiego projektu 
muże być na czasie, zdaniem Wydziału 
krajowego dopiero wtedy, gdy w społe­
czeństwie naszem instytucye takie, jako 
wyraz odczutej i dobrzb zrozumianej po­
trzeby, powstaną, i gdy doświadczeniem  
będzie można stwierdzić, o ile dla tych 
właśnie instytucji okażą się niedostate- 
czuemi dziś istniejące w statucie Banku 
krajowego przepisy i postanowienia nor­
mujące stosunek i działalność Banku 
wobec wszelkich stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych".

W sprawie tej mieliśmy już sposo­
bność wyrazić kilkakrotnie nasze od­
mienne zapatrywanie —  i do kwestyi 
tej jeszcze powrócimy — dziś chcieliśm y  
czytelm kęw naszych tylko zapoznać ze 
sprawozdaniem W ydziału krajowego prze- 
dłożonem sejmowi'

skarbowej, dr. Witolda Korytowskiegc z p. Aleksandrą z Kobylińskich br. Lud9, ai*- 
hrabiauką Ponińską z Wrześni w Poznań-; tysiką dramatyczną teatru warszawskiego, 
skiem, jest nieprawdziwą, Pomięszano tu dr. i R urko  jak donosi Rigasche Tageblatt 
Witolda Korytowekiego z jego imiennikiem, pobierał -w czasie swego pobytu w Warsza- 
synem br. Juliusza Korytowskiego, oficerem, wie ogółem 53.640 rubli rocznie. Z sumy 
marynarki. j leJ przypada na pensyę jeneiał-gubernatora

N ie d z ie la  wczorajsza, z którą Rusini; warszawskiego 38 000, na dodatek osobisty 
wstępowali w Nowy rok, byia dość ozywio- 4.000 rubii, a pozostała reszta jest pensyą 
na w naszem mieście. Z publiczny n zabaw; głównodowodzącego w okręgu wojskowym 
na wzmiankę zasługuje tombola w sali ra-warszawskim. Szuwałow zas otrzymywał w 
tuszowej, urządzona staraniem pań, a pod . Berlinie ogółem 52.000 r. 
przewodnictwem p. Czermakowej na doehod j Dwie rocznice. Dwie rocznice, z kui- 
herbaciarni przy ul. Gródeckiej. Sądząc rye.h j:dna przynajmniej mogła wywołać 
z przepełnionej publicznością sali, która po- zaburzenia w Paryżu, przebrzmiały bez 
mieścić nawet nie mogła żądnych spróbo- j eoha. Chodziło o obchód rocznic śmierci 
wania szczęścia — panie filantropki osią- j Gumbetty i ojca socjalistów, dbwnego depu-
gnęły cel podwójny, bo dały wielu sposo­
bność do miłej zabawy i przypuszczalnie 
zebrały na piękny cel woale pokaźną kwotę. 
Emocya loteryjna udzielała się wszystkim

towanego s Numei, b. posła Blanqui’ego. 
Obie przypadły 6. bm. W Ville-i'Array, w 
willi Jardies, gdzie padł zastrzelony przez 
kochankę wielki trybun ludowy francuski,

bez różnicy wieku, płci i wyznania, a do szczupłe kółko oportouistów złożvło olbrzy
 . . .   * .    L  m n l n  n  r ł T T  n . ,  ■  m i  n n n n i u n  i n n c u J '  T  'I . M l l i i i c f i r  t n i ouprzyjemnienia tomboli nie mało przyczy­
niała sif orkiestra wojskowa pod batutą p.

mi wieniec i poseł Lalance z Muluzy, miał 
mowę okolicznościową. Grono zwolenników

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazjum polskiego w 
' Cieszynie.

Lwów dnia 14. stycznia.

Zapiski osobiste. Znany miłośnik i 
protektor sztuki polskiej, br. J. Korwin Mi­
lewski, którego apartamenty z powodu na- 

; gromadzonych w nich arcydzieł sztuki naro- 
lowej, stały się jedną z ciekawości naszego 
miasta, od kilku dni ciężko zaniemógł na 

, zapalenie płuc.
I M inister Madeyski udzielać będzie 

dziś o godz. 11. przedpołudniem posłuchań 
w namiestnictwie.

Zi życia towarzyskiego. Czytamy w 
I warszawskiem Słow ie : Ślub księcia mar­
szałka Sanguszki z hrabianką Zamoyską od­
będzie się w lutym, prawdopodobnie po 
zamknięciu sesyi sejmowej. Natomiast p. 
Władysław Łoziński, znany powieściopisarz 
i mecenas sztuki, stanie na ślubnym kubier- 

■ cu t  panią Liske, wdową po profesorze uni- 
j wersytetu lwowskiego i znakomitym histery­

ku ju i ta dwa tygodnie. Wiadomość o za­
ręczynach prezydenta galicyjskiej Dyrekeyi

Rolla. — P. Przybylski nie uskarżał s ię , zmarłego udało się potem na plac Karuzela 
również na „feralną trzynasfkę“, gdyż na w Luwrze i złożywszy tam ziedm wieńców 
obu wczorajszych przedstawieniach było p e ł-! powtarzając głośno znany okrzyk Grambetty: 
no; teatr amatorski w „Gwicździe" i wie-j „Klerykalizm, oto nasz wróg zacięty", ro- 
czorek humorystyczny w stow. młodzieży j zeszło się spokojnie. Natomiast na cmenta- 
handlowej dopełniły bogatego rtpertoaru rzu Pere-Lacbaiss dokoła grobowca socyali- 
niedzielnycb widowisk, których poważniejszą j zty Blauqui’ego ustawiono ośm.si agentów 
stronę stanowiły dwa odczyty p. A. S iro-! w cywilnej odzieży, a yrzel wspaniałym 
nera w Skale" „Z historyi przeszłości m. j popiersiem komunarda, dłuta Dalońa, stanął 
Lwowa* 1 prof. Raciborskiego w szkole św. sam p. Lepine, pref-ki policji i z cygarem 
Anny: „O duszy". ( w ustach oczekiwał na manifestujące gru-

O bcllód Bogusławskiego zaszczycił P>- Spokojnie i grzecznie wzywał wszyst- 
swą obecnością wnuk założyciela naszej «oe-1 kich do rozchodzenia się po cmentarzu; do 
ny znakomity krytyk i estetyk warszawski, grobowca dopuszczano tylko po ośmiu na 
p. Władysław Bogusławski, który zjeżdżaj ra* socjalistów, tak, aby każdego w razie 
do naszego miasta wraz z najbliższa rodżi- ( potrzebj mógł wziąśś za kołuierz strażnik 
ną. Towarzyszą mu w tej podróży: p. Ma- bezpieczeństwa. Nagle pojawiła się dzie- 
ryan Grawalawiez, znany p o w i e ś c i o p i s a r z  i  i lic zk a  berła Ludwiki Michel, panna No,ra 
kilku przedstawicieli celniejszych pism war- j Bertisr z Belfortu i głośno zawciałi. V  
szawskich. Obchód rozpocznie się — jafc:szałam, że jest tu prelekt policji... to musi 
wiadomo — odczytem p. Stanisława Scbnu-ibl G ciekawe zwierzę (une bete curieuse); 
ra-Pepłowskiego fp. t. B o g u s ł  a w s k i j pokaż; ie mi go panowie! 
we Lwo wi e ) -  wygłoszonym w „Kole li- j Panna Nóela jest co się zowie ładną, 
terackiem w czwartek, dnia 17. b. m. ó* w.TlJw*jąeo ładną A zstką; p Lepme przy-
godzinie wpół do dziewiątej wieczorem. j stąpił więc do niej i z całą galanteryą wy-

Po odczycie odbędzie się w salonach; r*®kł:
„Koła" raut. Układem programu zajął się; Oto j,Jf! zwierzę do usług pani;
p. Niewiadomski. W rzędzie interesujących; l'atfZ lla Ilie >1< ab “sz, ale uważaj, abyś 
produkcyi figuruje między innemi kwintet!*1? *  J^g0 1 >pkaeh nigdy nie znalazła, 
wokalny Józefa Elsnera, poświęcony Wójcie-J Socyalistka jiapskajac śmiechem odparła: 
chowi bogi. sławski emu w dniu dwudziestym Myślała, że pan masz co najmniej
drugim kwietnia 1822 roku, wykonany przez J roS1 na głowie! (sic) i wołajac na całe 
pierwszorzędne siły personalu opeiowego. gardło; „Niech żyje komuna!" oddaliła się 
Wstęp dla członków „Koła" ich rodzin, tu -’ Pod 1 doktorem Susin. ao nstaura.ji
dzież dla osób zaproszonych przez komitłż, \ LeTaillantą, gdzie przy zamkniętych drzwiach
za poprzedniem wpisaniem się na liście w j miano piorunujące mówki... przy kieliszku.
„Kole“ wyłożonej. Dla panów strój galowy.' 1 lCt comedia.

Ojca podrzuconego przed dwoma dniami; 
przy ul. Bema niemowlęcia, odszukano w 
osobie F. K., konduktora kolei konnej. Na­
rzeczona jego a zarazem matka dziecięcia 
nie jest obecnie we Lwowie i w podrzucę 
niu dziecięcia udziału nie brała.

Z WOZU skradziono trafikaatowi z Ja- 
ryczowa Mojżeszowi Adler worek l  zakupio­
nym zapasem tytoniu. Adler oddulił się od 
wozu celem zakupna innych towarów, pozo­
stawiając samego woźnicę, a że było to w

Wystawa zbiorowa prac

Aug-usty nowicza.
Nie nie daje itpsz j miary o ogólnej 

działalności artysty, o jego kierunku, po­
stępie i dążeniach jak zbiorowa wystawa 
wszystkich jego prac od samego zaczątku 
aż do dzisiejszej chwili. Z wystawy takiej

osławiouem gnieździe złuiziei lwowskich, bo t publiczność poznać może od razu całą in- 
przy placu św. Teodora, w przeciągu killcu | dywidualn; ść artysty, j-go zasługi i pożyte- 
minut z a b r a n o  cały zapas tytoniu i cygar i acncść. Za granicą jest zwyczaj, iż każdy 
wartości około 30 zł. i malarz, noszący dumnie swoją ideę i pro-

Kra ! /  c i  Przy ul. Zielonej 1. 44 przy- > pagująąy ją swemi dziełami, co lat kilka u- 
Btawili nieznani sprawcy drabinę do dachu j rządza zbiorową wystawę swoich obrazów, 
i dostawS/.y się w u-a sposób na strych poddając w ten sposób z jednej strony całą 
sprzątnęli bi-liznę wi-U lokatorom domu. I działalność swoją pod krytykę ogołu, a s 

N a g ła  śm ierć . Nj plantach w KuMko-j strony zapoznając ogól z kierunkiem,
wie zmarł nagle onetrd y Alojzy Pritz, star- i który reprezentuje i dla którego tworzy, 

jszy radca rachunkowy wojskowy. jW e Lwowie pożyteczny ten zwycząj mało
' Ś lab . Ouegdaj zawarty został w War- jjest znanym i dopiero Augustynowicz, po- 
' szawie związek małżeński pomiędzy p. F r .! siadający wybitną indywidualność, wytknięty ; 
Żmurko, artystą malarzem, synem śp. profe kierunek pracy i samowiedzę swego dążę. 
sora wszechnicy i politechniki lwowskiej i ziuia, pierwszy wystąpił z podobną wystawą.

Fizyologiczne leczenie
ś m ie r c i .

Jest w przyrodzie jedno wielkie pra,- 
wo, któremu ulega cały świat org iu i- 
czny bezwzględnie, bez wyjątku, bez 
miłosierdzia dla nikogo — j rawo śmie, 
ci. Jeśli jednak z pewnością wszelką 
wiemy, iż nie ominie nas kres spodzie­
wany, niemniej jednak jak najdalej sta­
ramy się zawsze go odsunąć, ratując się 
z zaciekłością i rozpaczą osaczonego 
zwierza, odruchem instynktownym od 
uścisku śmierci. Walka ze śmiercią jest 
instynktowna własnością każdego żyją­
cego organizmu, reakcyą odporną pu- 
si czonego w ruch mechanizmu przeciwko 
przeszkodzie, która go w biega stai |  się
zatrzymać. ,

Każde więc odkrycie, każde usiłowa­
nie wyrwania choć jednej jednostki 
śmierci, możność przywrócenia rodzime 
tego, kogo kochano, którego strata^ inne 
za sobą ninraz pociąga katastrofy, każde 
usiłowanie walki ze złem, które nieod­
zownie przyjść musi — bywa w.tane 
z łatwym do zrozumienia zapałem. Je­
dnym z pierwszych, którzy stanęli oko 
w oko do zapasów ze śmiercią, najpmrw- 
szyrn, który odważył się zatytułować 
swe poszukiwania .  Le traitement physio- 
logique de Iz m ort“ (L aczenie fizyologi­
czne śmierci), jest profesor paryskiej

szkoły antropologicznej, dyrektor prac 
fizjologicznych przy katedrze fizjologii 
paryskiej szkoły lekarskiej, dr. J. V. La- 
Borde, którego nrałem zaszczyt być 
uczniem.

Już oddawna zaprzątała umysł jego 
kwestya możności przywrócenia życia 
w wypadkach śmierci pozornej przy uto­
pieniu się, uduszeniu i w ogóle w wy 
padkacb, gdy brak funkcyj oddechowych 
warunkuje śmierć, przez metodę pozwa­
lającą sztucznie przywrócić władzę od­
dechu. Nieraz w laboratoryuin, gdy któ­
rego z poddawanych doświadczeniom  
zwierząt, wskutek silnego zachloroformo- 
wania nie można było obudzić, przy po­
mocy oswobodzenia jamy ustnej od ję­
zyka , przez silne jego wyciągnięcie, 
profesor powoli powracał do życia ope­
rowane zwierzęta. Udoskonalając swoją 
metodę, po latach rozlicznych prób i stu- 
dyów, w dniu 5. lipca 1892 r. odczytał 
prof. Laborde w paryskiej Akademii le ­
karskiej memoryał, w którym opisuje 
metodę i wyniki doświadczalne powraca­
nia do życia w wypadkach śmierci po 
zornej, za pomocą tak nazwanych „trak- 
cyj rytmicznych języka", to jest jego po- 
ciągań silnych i miarowych, które jak 
się zaraz przekonamy, powracają odru­
chowo fui kcyę oddechu.

Od tej chwili faktów nie 'brakło dla 
stwierdzenia słuszności i praktyczności 
nowej metody i do dziś, jak stwierdza 
dr. Laborde w swej świeżo wydanej 
książce „Leg tractions rythmees do la

langue", znamy blizko 70 wypadków ró­
żnej kategoryi przywrócenia do życia 
istot, uważanych już za trupy.

Technika jej nadzwyczaj prosta i na 
tem właśnie polega niezwykła donio­
słość: każdy niesc pomoc może bez oba­
wy uszk dzenia, ratując przed nadej­
ściem lekarka.

Olu pr-.ystąpiwszj do umierającego, 
liadź to w kut-k uduszenia, bądź to ut.o- 
p,on u, leżącego bez oddechu i ze wszel­
kimi pozorami śm ierci, roztwieramy 
przemocą usta, wstawiając między zęby 
co bądź : kawałek korka, łyżeczkę, lub
coś podobnego ; następnie chwytamy po­
między duży palec i wskazujący języ k pa­
cjenta (najlepiej przez chustkę, aby się 
palce me ślizgały) i pociągamy silnie  
język, uważając, aby się poruszał cały 
aż do nasady. Poruszenia te odbywamy 
mia rowo, naciskając przy tem w przer­
wach między pociągnięciami na klatkę 
piersiową. Po pewnym czasie usłyszymy 
u mniemanego trupa coś jakby lekki wy­
dech, którego piorwszem znam ieniem  je s t  
ruch jamy brzusznej, następni: rodzaj 
czkawki, poczem powoli, zrazu Bilne i 
nieregularne, potem miarowo i równie 
powracające od mchanie, a z niem życie!

Kilka faktów, zaczerpniętych z wyżej 
wzmiankowanego dzieła prof. Laborde’a, 
a obserwowanych przez różnych lekarzy 
Francji, najlepiej objaśnią wyżej powie­
dziane.

Doktor Boriez z Montauban komuni­
kuje fakt o dziecku zmarłem wskutek

bronchitis. — „Kiedym wszedł do po­
koju chorej —  mówi dr. Boriez — dzie­
cko leżało w agonii, bez pulsu, o koń­
czynach zimnych, oczach nieruchomych, 
szklannych, oddech 80 na minutę. Kaza­
łem  przygotować gorącą kąpiel z gor­
czycą, jedynie aby uspokoić tem rodzi­
ców dziecka, widząc zresztą ratunek 
wprost niem ożliwym , w istocie, po kilku 
chwilach pasowania się z uehodząeem  
życiem nastąpiły ostatnie kouwulsyjne 
drgawki i... dziecko zmarło. Wobec sza­
lonej rozpaczy matki, przyszły mi na 
myśl trakeye rytmiczno języka. Chwy­
ciłem ięzyk małego trupa przez chustkę 
i zacząłem robić pociągania; po pięciu 
minutach usłyszałem  lekkie chrapnięcie, 
po chwil zaś lekki wydech. Wtem 
wszedł ojciec z gorącą kąpielą; wsadzi­
łem  dziecko do wanny, nie przestając 
trakcy., poczem zastrzyknąłem pół gr. 
eteru, przyczem kazałem dolać prawie 
ukropu." Po dalszym  czysto już lekar­
skim opisie ratowania, który tu pomi­
jam , dziecko przyszło do siebm, po k il­
ku dniach kuracyi wyzdrowiało — „po 
śmierci spowodowanej przez bronchitis"  
— dodaje wyraźnie dr. Boriez.

Drugi ciekawy wypadek, opowiada 
dr. Sorre, chirurg szpitala w Saint- 
Malo.

„15. sierpnia 1893 r. o północy we 
zwano mię na portowe wybrzeze St.-  
Malo do ratunku wyciągniętego z wody 
topielca, którego napróżno starano się  
ocucić po godzinie pracy usilnej. B y ł to

marynarz 76 letni, który po pijanemu 
wpadł do morza w chwili przypływu; 
leżał na n emi, otoczony kilku osobami, 
które w yciągnąw siy go z nurtów, na 
próżno usiłowały powrócić go do życia. 
Serce nie biło, gdym przyszedł, i o ile  
dyagnozę postawić mogłam wśród zupeł­
nych prawie ciemności, miałom przed 
sobą trupa. W yjąwszy jednak silne 
szczypce hemostatyczne, wprowadziłem  
w bok ust jako roztwieradło koniec la s­
ki, poczem uchwyciwszy język szczypca­
mi, zacząłem robić trakcje. Po dwu­
dziestu minutach nieprzerwanych pocią­
gnięć, od 18— 20 na minutę, uczułem, 
gdyż z powodu ciem ności widzieć nie 
mogłem, podniesienie się klatki piersio­
wej; jeszcze pięć minut — i powoli u 
stahło się oddychanie. Kazałem zapro 
wadzić zm artwychwstańca do domu 
przepisawszy zwykłe środki, wśród po­
dziwu otaczających. W 3t5 godzin póź­
niej chory udał się do zwykłej pracy."

Oto fakta. Jeśli dodamy do tego 32 
wypadki powołania do życia za wcześni 
na świat przyszłych noworodków, z któ­
rych zasługuje na uwagę uratowanie 
dziecka przyszłego na świat w szóstym  
mibsiącu, oraz dziecka martwo urodzo­
nego , podrzuconego i pozostawionego 
przeszło godzinę bez pomocy, widzimy, 
ile istot zawdzięcza swe życie temu pro­
stem u, niewinnemu, a tak znakomicie 
działającemu środkowi.

Ze wszystkich też stron zasługuje on 
na poparcie i zwrócenie uwagi ogo u na

jego doniosłość, tem więcej, iż będąc tak-  
elementarnie prostym, pozwala na'ratu­
nek pospieszny i natychmiastowy każde-1 
mu a wypadkach n a g ł e j  śmierci, która 
tyle razy jest pozorną tylko, jak się prze­
konał można z licznych sprawozdań le ­
karskich, zawartych w dziele Lsborde’a.1 
Ratowano nieraz poprostu t-,tulem próby! 
tylko, b. z wiary w skutek, po stw ierdzę-1 
niu lokarskiem śmierci zupełnej i z po-l 
dziwem widziano powracających do iy - |  
cia na śmierć zadekretowanych pacyea-l 
tów. Szczególnie na wsiach, gdzie utru-j 
dnienie komunikacji tak smutn.e n ierail 
wpływa na ratunek chorych, metoda do-l 
która Labordu’ ,1 oddać może niespożyte] 
usługi. [

Zrobiony więc jest pierwszy krok Q>| 
drodze wiecznej walki z nieubłaganą! 
Śmiercią. Nauka wydrzeć jej potrafiła/ 
dzięki 'metodzie paryskiego fUyologaJ 
blisko 7 0  ofiar, o c a l i ł a  7 0  jednostek^ 
obdarzyła ich jakby uoweru życiem, osu-| 
szając łzy tylu ojców, tylu matek, tylaj 
dzieci.

Słusznie też radować się może szai 
nowny profesor z cudownych prawie re­
zultatów swej metody, która tem jaśnieć 
będzie w hiotoryi schyłku naszego wie­
ku, że zamiast wysilać się na mordercze 
narzędzia, tracące za jednym rzuter 
miliony, ona setkom życic przywrócić 
może.

K . Daniełotoicz- Strzclbicki.
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Wystawa Augustynowicza pod każdym 

przeto wzglądem zasługuje na baczniejszą 
uwagę. Przypatrzmy się jej.

Zaraz na pierwszy rzut oka widać, że 
Augustynowicz wyłącznie i zdecydowanie 
najsilniej odczuwa portret, reszta zaś prac 
jrgo, jak krajobrazy i rozmaite rodzajowe 
sceny, wprawdzie nie pozbawione wielkich 
zalet, nigdy jednak w porównaniu z portre­
tami iść nie mogą.

Wypadnie więc nam najwięcej pomówić
0 portretach Augustynowicza. Przedtem je­
dnak kilka słów ogólnych. Oto Gierymski 
malując własny portret nie wypisywał pen- 
dzlem dokładnych linij nosa, oczu lub guzi­
ków, ale malował to świetlane powietrze 
które oddziela na parę kroków malarza od 
pozującego. Przeprowadził z całą subtelno­
ścią światłocień, począwszy od promienieją­
cego światłem punktu na czole, aż do naj­
delikatniejszego mroku na nogac h w takim a ta­
kim natężeniu światła koloru i cienia. Stojąc 
przed tym portretem .apomina się, że wisi 
przed nami obraz, ale odbiera się wrażenie, 
że stoi przed nami żywy człowiek, którego 
można dokoła obejść, a wyrazem twarzy 
działa tak silnie, że lada chwila do widza 
przemówi. Takie założenie miał Gierymski 
malując ten portret, a osiągnął rezultat 
nadzwyczajny. Obraz ten jest i będzie za-

~ wsze arcydziełem sztuki polskiej.
Wrażenie podobne odbiera się z własne­

go portretu p. Augustynowicza. Można się 
nie zgodzić na głębokie cienia w oczach
1 brodzie, leoz to jest rzeczą zapatrywania 
poszczególnogo widza; moinaby także żądać 
większego wykończenia akcesoryów, lecz te 
braki nie rażą wobec doskonałego przepro­
wadzenia całości. W portrecie tym, w całym 
zbiorze obrazów Augustynowicza najsilniej 
intencye artysty występują, bo rezultat ma­
lowania powietrza całkiem dobrze osiągnię- 
tym został.

Portret panny C.. znany z wystawy kra­
jowej, odznaczony srebrnym medalem, ce­
chuje silny wyraz życia, co naturalnie w 
portrecie jest wielkiej wagi, Mcże byłoby 
wadą samo oświetlenie głowy, zanadto pro­
stopadle padające, wskutek czego oczy, nos 
i broda są ciężko ocieniowane; patrzący więc 
nie zdsie sobie sprawy z tychże cieni, bo 
znać nie mcże sztucznego pracownianego 
oświetlenia. Efekt wprawdzie oświetleniem 
osiągnięty, ale brakuje tej subteluej gry ko­
lorów i światłocienia, co zawsze przy ko­
biecym portrecie powinno być uwzględnione 
dla silniejszego uwydatwienia delikatnej 
płci.

Portret dr. Cz. odznacza się podcbień 
stwem, jakie naprawdę rzadko się przytrafia 
nawet na najlepszych portretach. Całość prze­
prowadzona i skomponowana bardzo umie­
jętnie, całą siłą kolorów zgodnie działają­
cych na siebie, robi tak doskonałe wrażenie, 
że drobne usterki, jako to: nie bardzo fine­
zyjne wyrysowanie oczu i nosa zupełnie się
gubią.

W potrecie tym pokazał Augustynowicz 
swą wielką wiedzę malarską w pojęciu sa­
mym tegoż portretu, jakoteż i w wykonaniu 
jego. Z tego względu talent Augustynowicza, 
jako portrecisty, nazwać możemy pierwszo­
rzędnym ; nawet w porównaniu z Pochwal- 
skim nie straci Augnstuowicz. Pochwalski 
maluje po szkolnemu, k iżdy szczegół czy to 
na twarzy, czy ubraniu, lub fotelu, maluje 
zawsze jednakowo kolorem szarym, przypra­
wionym, bo pragnie, by się publiczno- 
śoi podobał. I rzeczywiście rezultat zawsze 
osiąga. U Augustynowicza Z8 Ś  jest tak wiel­
kie czucie koloru, iż odważa się najsilniej­
sze kłaść obok siebie farby, które z pewnego 
oddalenia mają zgodnie działać na siebie a 
silnie.

Dowodem tych usiłowań kolorystycznych 
są bardzo ciekawe studya krajobrazów. Wpra

wdzie publiczność nie może zrozumieć tej 
nadzwyczaj jasnej zielonej farby i rozma­
itych czerwonych plam, z prostej całkiem 
przyczyny, ho patrząc na jakieś drzewo, nie 
analizuje tego koloru pod jakimi warunkami 
w naturze wywołanym został, lecz patrzy o- 
gólnie i z wrażenia sprawy sobie nie zdaje. 
Krajobraz z kobietą wieszającą bieliznę jest 
najlepzym, ho czuć iłońce i gorąco.

Wypadałoby tu zrobić Augustynowiczowi 
uwagę, by tych zestawiań farb w bardzo 
subtelny używał sposób, inaczej może wpaśó 
w manierę, która go do upadku doprowa­
dzić może. Mamy tego dowody na zmarłym 
niedawno Podkowińskim, którego „Gra w 
bilard" dobrze w pamięci publiczności po­
została. W tym obrazie artysta ten przesilił 
kolorem cały obraz, wskutek czego obraz 
robił wrażenie straszydła. A jednak był to 
wielki talent.

I akwarelą umie malować Augustyno­
wicz. Znane są publiczności z lat ostatnich 
szeregi portretów i interieur's, które ten 
artysta wykonywał. Na wystawie znajduje 
się się kapitalny portret p. S. malowany 
akwarelą, uderzający nadzwyczajnem podo­
bieństwem, jedynie cała postać jest nie­
dobrze narysowaną, wskutek czego ta nad 
zwyczaj podobna twarz bardzo wiele traci.

W każdym razie zbiorowa wystawa Au­
gustynowicza, pokazuje nam artystę wiel­
kiej miary i talentn, który dalszą a kon­
sekwentną pracą doprowadzi daleko i imię 
jego historya sztu'i chlubnie zanotuje.

W arszaw a d. 14. styoznia.
Szuw ałow  obejm ie urzędow anie w  

lutym . Przedtem  uda się  do M oskw y i 
Petersburga, g d z ie  będzie obecny przy 
przyjęciu deputaoyi polskiej przez cara.

W arszaw a d. 14. styczna.
B a w ią c / obecnie w  B erlinie prezes 

teatrów w arszaw skich jenerał Karan 
diejew  —  w edle zapew nień osób do­
brze poinform ow anych — nie wróci juz  
na to  stanow isko. Na m iejsca Karan- 
diejew a pow ołany zostan ie praw dopo­
dobnie ponow nie jen era ł P alioyn, były  
prezes teatrów a obecnie d ygn itarz k o ­
lejow y.

B u d ap eszt d. 14. stycznia.
Najprawdopodobniejsza lista nowego  

gabinetu jest następująca: Bandy obej­
m ie prezydyum , Perzel sprawy w e­
wnętrzne, Fejervary zostanie m inistrem  
honw edów  i prow. m inistrem  a latere, 
Josipow ic zatrzym a tekę m inistra dla 
K ioaoyi, W lassitch  obejm ie tekę w y­
znań i ośw iaty , E rdelyi spraw iedliw o­
ści, Lukacs ekarbu, H ieronym i lub Bat- 
tyan y  handlu.

Nowa lista m inisteryalna m a b /ó  
dziś przedłożoną cesarzow i do zatw ier­
dzenia, a jutro nastąpiłoby już odebra­
nie przysięgi od now ych m inistrów .

Berlin  d. 14 stycznia.
Rząd pruski przygotow uje now ą u- 

staw ę o stow arzyszeniach  i w n iesie  ją  
najpierw  w Izb ie  panów.

B e r lin  d. 14. stycznia.
K anclerz państwa H ohcnlohe w y je­

chał do Friedrichsruhe.
B erlin  d. 14. stycznia.

Cesarz W ilhelm  daje obiad na cześć  
Szuw ałow a w przeddzień jeg o  w yjaz­
du, tj. 18. bm. Szuw ałow  złoży ł ks. 
Bism arkowi w izy tę  pożegnalną za bez- 
pośredniem upow ażnieniem  carsbiem . 
Car kilkakroć szczerze się  w yw iady- 
w ał o zdrowiu Bism arka.

W edle Post, cesarz ponow ie zażą ­
dał spraw ozdań i projektów  w zg lę­
dem napraw y położenia rolnictw a. 
W etacie pruskim  ma byó znacznie  
podw yższonym  fundusz d ysp ozycyjn y  
na cele  rolnictw a.

Pruski m inister spraw iedliw ości 
Sobóastadt m ianow any został dożyw o­
tnim  członk iem  Izby panów i sy n d y ­
kiem  koronnym .

Petersburg  d. 14 styczrća.
W . ks. M ikołajew icz pozostaje n a ­

dal na swoim  stanow isku prezesa r<*dy 
państwa.

M inister w ojny W annow skij o trzy­
mał order św . Andrzeja. Członek r*dy 
państw a Stojanowskij został sekreta­
rzem stanu, a b. m inister kom um kacyj 
Stuebbenet m ianow any jest rzeczyw i­
stym  tajnym  radcą. Prezes kom ite.u  
m inistrów B unge otrzym ał order św. 
W łodzim ierza I . k lasy, a m in ister spra 
w iedliw ości Muraw iew  ten sam order 
II. klasy.

przed rogatkam i, od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Iiedakeya Oaeety Narodowej Lwów.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bewiąiująey od 1. maja 1894.

(Otat lwowski).

Pociąg 
pospies sny

Pociąg 
ofloboY y

Sztuki piękna
* N a d z is ie jsz e  p iz  dstaw i- n ie  w

teatrze na dochód Tow. Szkoły ludowej zo 
stały już wszystkie bilety rozebrane. Ujrzy­
my dziś dwie jednoaktowe premiery : „Zjazd 
koleżeński" Zygmunta Przybylskiego i „Wi­
gilia św. Andrzeja" Dominika (Dorowskiego).

* Na Jubileusz 50 letniego istnienia 
wyższego instytutu techuicznego we Lwowie 
wyszło nakładem szkoły pulitechnicznej we 
Lwowie pt.: „Ck. szkoła politechniczna we 
Lwowie*, rys historyczny jej założenia i roz­
woju, tudzież *dan jej obecny, skreślił dr. 
Władysław Zajączkowski, profesor szkoły 
politechnicznej". Cena egz. 1 20. Czysty do­
chód przeznaczony na budowę domu te­
chników.

*  Konfederaci ba tscy  n a  Sybery i
(1774) wydał A. — odbitka ze Świata. 
Jest to spis alfabetyczny konfederatów, po­
przedzony przedmową.

* Cenuycli w ydaw nictw  krajowej 
komiayi przemysłowej, podjętych naKładem 
funduszu krajowego, wyszła właśnie serya 
druga, która obejmuje: zeszyt II. „Metody­
cznych wzorów rysunkowych", ułożonych 
prz“z prof. Jaua Rottera, z dodatkiem bar­
dzo obszernego tekstu dla użytku nauczy­
cieli rysunków w szkołach fachowych, tu­
dzież dalsze cztery zeszyty „Zabytków prze­
mysłu artystycznego w Polsce®, zestawio­
nych przez prof. S. Odrzywolskiego. Wyda­
wnictwa te odznaczają się bardzo pięknem 
wykonaniem.

Pociąg
osobowy

Pociąg
pospiesznyZe Lwowa

•dchodza do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar­
nów lub Preszów 

Muszyuy-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosiełioy, Bephó- 

methu n. S. 1 Czudyna 
Uadowieo 
Kimpolung 
Sokala 
Fełzea
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnm aesa 

Szerene**, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławi wa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj 

Stryja i Skolego
Wszelkie oznajmienia jak i ta o zaręczynach, 

ślubach, weselach, nabożeństwach iałohuych, po­
grzebach, wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla balów, odczy­
tów i koncertów, zabaw, ^szeirie donietteuia o 
zgubach lub o znalezionych przedmiotach, oraz 
ogło zenia władz i urzędów p ństwowych, krajo- 
wyob i miejskich itd. itd. po 50 centów od wiersza.

U w aga. Godziny, peukre* one czarną linijką, 
oznaczaja porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny o minut 59 rano.

W biurze ln f nn teyJ0®™ « k. anstr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica rzej^go Maja 1. 8, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zcetawialnyeh zeszytów do i v  
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

szenie konkursuTylko co w yszła z druku 
broszura p. t.:

D R O H 3 E  OGŁOSZĘ* IA
po eencle od wyrnzu.

Pacierz Celem obsadzenia posady asystenta miejskiego urzędu 
budowniczego we Lwowie z płacą roczną 1)00 zTV., dodatkiem 
na mieszkanie 2 .0  złr. i praw em  do dwóch pięcioleci po 50 
złr. ro czn ie , ogłasza się niniejszem konkurs. — Kandydaci 
winni wnieść podania najdalej do 31. styezuia b. r. do Pre­
zydyum Magistratu miasta Lwowa i przedłożyć świadectwo 
odbytych studyów technicznych w kraju lub za granicą, oraz 
dowód . iż ukończyli dział budownictwa lądowego na poli­
technice i złożyli z dobrym postępem egzamina państwowe, 
dla tego działu przepisane, w państwie tutejszem względnie 
za granica.o  v

Lwó*7, dnia 5. stycznia 1895.
6361 Prezydent m iasta: M o c h n a c k i .

0CYLE stalnwe t. zw. H po złr. 7 p— za 
100 sztuk, ocyle zwykłe po złr. i -— i 

1 HO za 100 sz tu k , poleca P io tr  Ulirzą- 
stow sk i, handel żelazny w Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

KR A W A T K I, rękawiczki, szelki, spinki, 
la i e < , parasole, kalosze, najtaniej u 

P a w ła  L an g n era . Lwów, Halicka 16.

Bardzo wiele p łaszczyków  d/. iecinuych, negl żów, I 1000 fautazyjD ych tab le tek  na  s 10* po 25 ct.
szlafroków, za połowę ceny. I 50 par firanek jutowych od zł. 1*^0 do 1'50.

Kilkaset włóczkowych chuslek , rękawiczou zi- ' 150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.
mowych , ha lek , bielizny Jagora , barchanowej, 1 3 0  do l -80.
jakoteż w:elki wybór pozostałych resztek koro- 30 sztuk kołder wełniano-atłasowyi h p0 zł. 5*75. 
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 100 koców flanelowych (Jagerowskie) p0 3-50.
jedwabnych , i sksam tnych po niezwykle tanich 200 koców lamaflanelu po 3‘40.
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo- 50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 
nu pozostałe kapy na łó żk a , na stó ł, niektóre cd 3 —5 złr.
trochę uszkodzone dywany sa lon ow e, koce na 30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowvch 

kouie, k Mry watowone i kocyki na łóżka i kośeńlnyeh z małymi skazami po 22 ?ł.
po nas ępujęcych cenach : 50 strzyżonych dywanów na śf'*nę od 4'50— 8.

500 kap na i t d  od 85 ct. do 3 złr. 50 dywanów salonowych po 6'50.
200 pojedynczych kap na Jóżka od zł. 2-50 do 4. 100 r^góżek od 40 ct. do 80 ct.
400 pojedynfezyi:h portyer od 75 ct. do zł. 150 .  Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów
80 par firauek koronkowych od 2ł. 1 4 0  do 2 50. po 2 50 i wyżej.

Ta w y sp rzed a ż  sezon ow a ty lk o  tak  d łu g o  p otrw a , ja k  d łu g o  p®w JŻszo to w a ry  
na sk ła d z ie  p ozostan ą .

Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lw ow ie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i ja k  najrychlej.

OSZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy­
kupują próżne pudsłka z moich tutek 

eygaretowych (odznaczonych medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
lichemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na  nieobli­
czalne straty. Chcą położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki ceiem mcarania winnych, zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorców upraszam o 
zwrócenie u w ag i, że gdy etykieta na pu­
dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. S Wierusz Niemojomki.

Wałeczki i kitUZĄDCA EKONOM ICZNY 26 lat na 
niiejjcu, pragnie zmienij posadę. W ia­

domości udzieli z gizecznosci Towarzystwo 
wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych 
we Lwowie. *97

do zaopatryw ania o k ie n , drzw i, 
podłóg itp. — poleca najtaniej

FIRMA HANDLOWAK O  SPR ZE D A N IA  kilkaset sagów drze- 
i f  wa sosnowego (także partyaini). W ia­
domość z grzeczności w Admin stracyi Ga­
zety Nar. 47t WOLF CZOPP

Lwów, Żółkiewska I. 2,UR Z Ę D N IK  bankowy, ukończony pra­
wnik z praktyką frdową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godz.ny 8 po południu po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też n kancela.y. bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi p isua . 482 GUKIERTRUMNY metalowe we wszystkich wiel­

kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian­
ki . po nadzwyczaj przystępnych cenach, 
poleca han żel A. Faliszewskiego w Prze 
myślu. 490

w głowie najprzedniejszy '/, kg. ló c t  
w kostkach i mączce '/, kg. 16 ci. 

MastO najprzedniejsze deserowa '/, kg. 58 ct.
„ „ kuchenne >/, » 47 „

Słonina i smalec węgierski y2 „ 31 „ 
Konfitury mięszaiie słuik 50 „
Marmolada morelowa ’/2 kg. 70 „
Codzień świeże drożdże wiedeńskie.
Mąka węgierska na pączki, prześliczna 1 ki­

logram ................................ 7 5 ct.
Miód patoka do herbaty słoik 15 „

„ prawdziwy lipowy 1 kg. 64 „
Powidła węgierskie przeoierane 1 „ 24 „
Wszystkie towary po cenach 

bajecznie niskich. e;;54 

Poleca jedynie tak tanio

Jan B a czy ń sk i
Lwów, ul. Akademicka I. 3.

JN S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
B.uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
M aszyny patow e wszystkich Muszyny pom ocnicze , K om -|M »szyuy dla fabryk spirytusu, 

systemów w każdej wielkości. pressory (Seckla), Wenlyla- browarów i koram lki.
M 'szyny parowe W cstinghonse to ry ,  M aszyny do robót wo- P rasy  hydrau liczne  i całe urzą- 

szybkochody. dnych i do górnictwa. d/euia dla fabryk oleju.
K o iły  p erow o wszelkiej kou- Walcownio (Steckla), T u rb lu y  Wszelkie wyroby odlewano — 

8*rtikcyi i wielkości. (Ko/a ślimakowate), P i ły  dc walcownie, m aszyny do cięcia.
Lodownie i chłodnwnie. rżnięcia tarcic.] | Wodociągi własnego patentu.
Maszyny dla fabryk cukrowych. T ra n sm isy o  systemu S-llera. i P rzyrządy  kolejowe.

Analiza cen zarazem  
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarezyńsklego,
zbroszuroWSna zł. 4-50, eprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, nl. Kochanowskiego 1. 2.

Z drukarni i litografii Pillera i SpółkiWydawca i cdpouiedrialnj redaktor Platon Kostecki,


